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OSZCZERSTWA SYSTEMATYCZNE.

W szelka praw da polityczna, społeczna czy naukow a, 
nim  odniosła zwycięztwo , uledz musiała zaprzeczeniu , 
szyderstwu i potwarzy.

Kiedy przyniesione dowody usunęły wszelkie zaprze­
czenie , zła w iara stara ła  się wyszydzić czemu już prze­
czyć nie m o g ła , a gdy niew ielu za sobą śmieszków 
znalazła , rzuciła się do potw arzy, aby już nie rzecz do­
w iedzioną ale tych co ją  upow szechnili zbezcześcić, ich 
usiłow ania zn iew ładnić, rzecz sam ą zw ichnąć i na w ła­
sną korzyść obrócić.

Dla czego tak  się działo i dzieje. Oto dla tego że fałsz 
polityczny, społeczny czy naukow y, dopóki uchodzi za 
praw dę, pokryw a przed św iatem  nicość tych, co go ogło­
sili za zbawienie. Za jego pom ocą narzucają oni swoje 
praw a oszukanem u społeczeństw u, a zatem z fałszu ży­
jąc , przy nim  o b s ta ją , i nie m ając innej b ro n i, k łam ­
stwem  popierać go muszą.

R ew olucje  nie raz zmusiły ich do m ilczen ia, w tedy 
czekali aż lud dobroduszny i w spaniały przebaczy i rękę 
poda. Lud p rzebaczy ł, broń złożył. W iary  w zasady za 
które pow stał już m u w ydrzeć nie można było , odebrać 
m u podejściem praw a przezeń zdobyte, to co innego — 
now i więc przyjaciele a w krótce przewodnicy, aby usu­
nąć od steru tych co lud  prow adzili do zwycięztwa, ludzi 
niebezpiecznych dla r e a k c j i ,  staw ili ich pod pręgierz 
i obrzucili b ło te m , aby icłi nie poznali ci naw et co byli 
św iadkam i całego ich życia.

Potw arz tedy w szelkich, a szczególniej politycznych 
reakcyj jest tradycyjną b ro n ią , niegdyś straszną. P ół­
w ieku w ystarczyło zaledwie aby Konwencya francuzka, 
Komitet bezpieczeństwa publicznego, ci co sform ułow a­
li P raw a Człowieka i Obywatela i za nie ponieśli głowę 
na rusztow anie, aby wszyscy i nieskazitelni mężowie 
pierwszej R ew olucyi francuzk iej, obdarci z zasługi i do­
brego im ienia przez chw alców  złotego cielca i krótko­
widzów , zajaśnieli nareszcie czystą pam ięcią u  po­
tom nych,

R eak c ja  dzisiejsza w e F ra n c ji używa tej broni 
z mniejszem skutkiem  , ale z rów ną zaciętością i bez­
w stydem . W  innych krajach, gdzie przyw i'ej i absolu­
tyzm podnoszą na nowo głow ę, idzie im także w  pomoc 
kłam stw o i potw arz. Reakcya francuzka m a swoich sy­
stem atycznych oszczerców, m ają ich Niemcy, W łochy i 
Polska : w Polsce za pierwszą ofiarę w ybrała ona De­
m okrację.

N iedaw nem i czasy, bo po w ypadkach w  miesiącu lu ­
tym  , arystokracya Em igracyjna przyszła dać Demokra-
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cyi naszej pocałowanie Iskaryota , wzywała do sojuszu , 
do sojuszu z królem  konstytucyjnym ,—  Trzeciego M aja  
z Towarzystwem . N aturalnie odeszła z niczem , a w y­
przedzając w szystk ich , udała się do Kraju. I tam  
n ik t nie przyszedł skarbić sobie jej op iekuństw a, nie 
chciała jednak odjechać jak zaw itała i żeby ślad pam ię­
tny po sobie zos taw ić , dowodzi narodow i, że jeżeli nic 
m u nie przyniosła z w y g n an ia , ani gotowości bezwzglę­
dnej , ani naw et popraw y, to przynajm niej nabyła za 
granicą jedynej jej pojęciu i sercu najdostępniejszej u -  
m ieję tności, to jesf systematycznego oszczerstwa.

Riedne rozbitki 24 lu teg o , nie mogą odżałow ać, że 
zmuszeni przyznać się do D em o k ra c ji, n ie zdołali 
w yprow adzić jej w pole. W ołając tedy o pom stę do Bo­
ga i lu d z i, założyli kuźnię najw ierutniejszjrch kłam stw  
i najczarniejszych potwarzy i niem i zieją na wszystkie 
strony przeciw Tow arzystwu D em okratycznem u i jego 
w ładzy, nieoszczędzając naw et m ieszkańców kraju .

Mamy przed sobą różne d ruki tych panów , ogłoszone 
na różnych punktach  Polski. Idą oni na wyścigi i każdy 
usiłuje aby go reakcya austryacka lub pruska nie uprze­
dziła, bliżej lub pierwej nie stanęła u ce lu ; jednej w szak­
że z tych zacnych robót należy się palm a pierw szeństwa. 
Zdawałoby s ię , że paszkwilarzowi w aw rzyny Adama 
Gurowskiego nie dały zasnąć. Ambo meliores; Guro- 
wski zdradza i przechodzi jaw nie do nieprzyjacielskie­
go o b o zu , paszkwilarz o którym  m ow a chciałby także 
przyjąć służbę u absolutyzm u austryackiego, ale nie idzie 
p ro sto , odważnie do celu , czai się u drzw i gubernatora, 
poświęca m u swoje dz ie ło , i składa w  hołdzie fałszywe i 
obrzydłe ram oty. Jeżeli jest jaka różnica między nim  a 
Gurowskim , toby go nie pow inna ze snu wybijać, bo je­
żeli G urowskiem u nie dopisuje czelnością, przewyższa go 
hipokryzyą.

Pew ne nazw iska w ym ienić pióro się wzdryga i pismo 
publiczne które się szanuje odrzuca je jako kał i znie­
wagę. Zam iast tedy nazw iska podam y godność autora. 
Jest to jeden z dyrektorów  byłego Tow arzystwa Trzecie­
go M aja; to nas prowadzi prosto do samego źródła.

I w samej rzeczy, Adam Czartoryski Orędownik tego 
Tow arzystwa i król de facto, w mowie mianej w gronie 
swoich w iernych na ostatnim  obchodzie Rewolucyi L i­
stopadowej, daje rozwiązanie zagadki. « Kraj nas już osą­
dził su ro w o , osiwiały mówi dyplomata, n iew iem  czy 
względem w szystkich rów nie spraw iedliw ie. Przyjął 
w racających braci z braterską lito ścią; ale nie uczynił 
różnicy w  swoim w y ro k u , nie rozważył jaka część E m i­
g rac ji może m u być prawdziwie użyteczną, a jaka mniej
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lub w ięcej niebezpieczną. Natrętnym  i n iespokojnym  
słabość jakąś i u leganie o k a z a ł; skrom nych co bez naj­
mniejszej pretensyi przynosili nabyte uzdolnienia i tylko  
żądali resztę sił mu p o św ię c ić , n ie chciał rozpoznać i 
mniej zdaw ał się oceniać.

Ci natrętni,— niespokojni i mniej więcej niebezpieczni, 
są to Demokraci P o lscy ,— skrom ni i bez pretensyi, są to 
dw orzanie pretendenta do korony polskiej. Takie jest 
znaczenie tej dyplom atycznej przypow ieści, a zarazem na­
stręcza się p ytan ie, dla czego kraj zdaw ał się mniej o ce ­
niać jednych , n iechcial ich naw et rozpoznać , a drugim  
słabość jakąś i uleganie okazał.

Dla czego ? — oto zapew ne dla te g o , że ci mniej w ięcej 
niebezpieczni przeciw nicy arystokracyi, n igdy narodow i 
nie narzucali i nie narzucają w ładzy.

Że zawsze gotow i na jego rozkazy, rozkazów m u nie  
wydają.

Że pracując przez lat kilkanaście nad sobą, poznali po­
trzeby kraju i w arunki odrodzenia Ojczyzny.

Może też i dla t e g o , że do rzeczy nowej potrzeba ludzi 
n ow ych .

Jeżeli tak jest —  potwarze m uszą się rozbić o zdrowy 
sąd narodu ; paszkw ilarze stracą czas i atłas, a co w ię ­
ksza stracą resztkę tej w artości jaką im jeszcze im ie Po­
laków  daw ało. W olno A dam ow i Czartoryskiemu skoń­
czyć swój zawód niepopraw ionym  grzesznikiem  — m ało 
to już kogo obchodzi. C odo Dem okracyi Polskiej, zna ona  
sw oje obow iązki i tych dopełni; dopełni ich m im o i prze­
c iw  w szelkiem u sam olubstw u , o którem , gdzie się tylko  
pojaw i w szędzie i zawsze naród przestrzeże , lecz D em o- 
kracya przyzw yczajona zw yciężać praw dą, k łam stw a i 
potw arzy n ie przyw oła na p om oc, tę broń, zostaw ia ona 
jak zaw sze, k retom , papugom  i oszustom  politycznym .

Po rozrzuceniu  w Galicy i broszury , pełnej fałszów i 
oszczerstw miotanych na Towarzystwo Demokratyczne Po l-  t 
sk ie ,  korzystał z niej korespondent olomuniecki i ogłosił,  że 
b iurokracya austryaeka, niczem się nie przyczyniła  do rzezi 
szlachty w Galicyi r.  1846 , ale że sami Polacy popchnęli do 
niej c łdopów przez emisaryuszów Centralizacyi Polskiej w Pa­
ryżu. A rtykuł  ten korespondenta  ołomunieckiego powtórzył 
dziennik Francuzki L a  P a tr ie , w skutku czego Centralizacya 
Tow. Dem. zaprotestowała przeciwko haniebnym kłam stwom  
korespondenta ołomunieckiego, listem pisanym do redakcyi La  
P a tr ie , którego taż redakeya nie chciała  umieścić w swych ko­
lumnach,  lecz by ł  podanym do wiadomości za pośrednictwem 
L a R ejo rm e . — G azeta D rezdeńska  z dnia 4 lutego, umieściła  
korespondencyę, z Krakowa, w tymże przedmiocie gdzie przed­
stawiwszy nikczemny system rządu austryackiego, p rzypo­
m niawszy znane już okdhczności i dowody przekonywające, 
przez kogo i z czyjego rozkazu była  wywołaną, wspieraną, 
kierowaną i wynagrodzoną rzeź galicyjska, mówi autor tej 
korespondencji  : « dziś jeszcze dostarczają wszystkie okolice 
Galicyi nieulegających zaprzeczaniu dowodów, że b iurokra­
cya ciągle podsyca nienawiść chłopów ku szlachcie i wmawia 
w nich , że tylko wytępieniem szlachty, los reszty ludności 
poprawionym być może , a Rada Centralna Lwowska prze­
s ła ła  do Wiednia wsparte faktami dowody, że na dzień 
pierwszy listopada, w którym  Ham ersztejn  Lwów bombardo­
wał, biurokracya sposobiła powtórzenie w Galicyi scen z r .  
1816. » Dalej przytoczywszy zdanie Stadyona w Wiedniu,

na Radzie ministrów oświadczone, gdzie Stadyon objawił n ie ­
pewność czy będzie m ożna za trzym a ć  Galicyę dla dynasty i au- 
stryackiej, bo m ożna p rzew idzieć , ż e b lis k ą je s t  chw ila pojedna­
nia się w szys tk ich  w  niej m ieszkańców i  stanów  — tudzież m a ­
nifest cesarski z dnia 15 października, zakończony temi słowy, 
gdyby się zn a leźli lu d zie , k tó rzyby  w oczach twoich uczciw y  
lu du , p rzekręca li słowo twojego cesarza , to uw ażaj ich ja ko  
zdrajców  twojego monarchy, twego własnego dobra i wedle te 
go d z ia ła j  — Korespondent G azety Drezdeńskiej tak się wy­
raża « Rzeź galicyjska r .  1816 jest  jednym  więcej dowodem, 
jakim jest system rządów Ausiryi,  już  znowu la okoliczność,  
że tylko d e m o k ra ty czn a ,  a zatem nieprzyjazna despotyzmowi 
szlachta , padła  ofiarą , kiedy uprzywilejowana i sprzyjająca 
rządowi austryaekiemu arystokracya, była oszczędzoną; prze­
konywa nas jasno, kto by ł  tej sromotnej zbrodni sprawcą i 
przewodnikiem. »

Ju ż  teraz nikt nie będzie powątpiewał o wspólnictwie 
arystokracyi polskiej w Paryżu , z autorem wspomnionej na 
początku broszury i z potępioną w Galicyi fakcyą arystokra- 
tyczno-austryacką Pierwszej organem był Trzeci M aj , a au­
torem potwaiezej broszury jest dyrektor Trzeciego M a ja ,  ze 
S trasburga  — Organem drugiej jest dziennik Meciszewskie- 
g o ,  P olska  , a korespondel Olomuniecki jest  organem Rządu 
austryackiego , przeto protektorem nielylko biurokracyi ale i 
dążności fakeyi a rys tok ra lyczno-aus tryack ie j .—  L a  P a tr ie , 
znany z swych usposobień dziennik , powtórzył w Paryżu 
to ,  co się zapewne podoba mecenasom Trzeciego  M a ja ,  
a co w O łom uńcu  dyktowała  fakeya galicyjska, i nie przyjął 
proteslacyi Dem okratów, bo to są przeciwnicy r e a k c j i , bo 
ich nie cierpi dziennik Meciszcwskiego, który nie może wy­
chodzić w  norm alnym  stanie wolności d r u k u ,  tylko w te n ­
czas i lam , gdzie i kiedy Demokraci milczeć m uszą ,  to jest  : 
w czasie stanu oblężenia.

O D E Z W A  DO  S Ł O W IA N  TIIZ EZ  M ICHA ŁA B A K U N IN A .

Pisząc niedawno o Słowianach powiedzieliśmy, że tylko 
odrodzona Polska może im zapewnić wyzwolenie , że dziś ich 
miejsce jest w obozie Demokracyi a nie gdzie indziej. Powie­
dzieliśmy także, że oświeceni S łowianie  a nawet Rossyjscy 
tak jak  my rzecz Słowiańską pojmują .  Iw an G o lo w in  dał już 
świadectwo lej piawdzie w swoim głosie na ostatnim obcho­
dzie Rewolucji  29  Lis topada; teraz Michał Bakunin ,  w ode­
zwie do Słowian wydanej w Lipsku w języku niemieckim, 
roziaśnia zgodnie z naszem widzeniem stanowisko Słowiań­
skie. Wszyscy Słowianie powinniby czytać to p ism o; w niem 
znajdą rzetelny obraz tego czem są a czein być mogą, co chcą, 
a co chcieć powinni.  Bakunin nie szukał natchnienia w p rzy ­
padkowych okolicznościach, w jakichś tam wrażeniach z po­
dróży, lub we wspomnieniach kiłkolelniego pobytu w krajach 
Słowiańskich , co się już dostatecznem wydaje pewnym cudzo­
ziemskim publicystom do podjęcia kierunku Słowiańskich 
dążności i ruchów, których nie rozumieją. Głos Bakunina jest 
to głos wydzierający się z czystej piersi Słowiańskiej,  gdzie 
tchną zarówuie uczucie i wiedza. Zna on swego rodu potrzeby, 
praw a,  i obowiązki i wskazuje m u  drogę,  której Słowianie n i ­
gdy opuście nie byli pow inn i ,  a na którą bez wątpienia po ­
wrócą.

L u d u ,  który s ię  p o c z u ł  d o  ż y c ia  i b ro ń  n o s i ,  nik t  d ł u g o  
n ie  u w o d z i  b e z k a r n ie .  Dziś n ie p r z y ja c ie le  W ę g r ó w ,  w k rótce  
m o ż e  ich  z w y c ię z c y ,  n ie  z a d ł u g o  S ł o w i a n i e  m o g ą  w e jść  z n i ­
m i  w p r z y m ie r z e .  P o  ki w a w y m  s p o r z e  n a s t ę p o w a ł o  nieraz  
p o r o z u m ie n i e  i bratni s o j u s z .  W t e m  d z ie le  p o jed n a n ia  i z w r ó ­
ce n ia  s p r aw y  S ł o w ia ń s k ie j  d o  in n e g o  k ie r u n k u ,  p i s m o  Baku­
nina z d o b y w a  n i e m a ł ą  c zę ś ć  z a s ł u g i .  N i e  m o g ą c  o g ło s i ć  
w c a ło ś c i  j e g o  o d e z w j i  dla s z c z u p ło ś c i  m ie js c a ,  p o d a je m y  ją 
p r z y n a jm n ie j  w  treśc i  i o b s z e r n y c h  w yją tk ach .
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S ło w ia n ie ,  m ów i n a  w s tęp ie  B a k u n in , p o w in n i  się o ś w ia d ­

czyć  b ezzw łoczn ie  a lbo  za s ta ry m  porządk iem  a lbo  za n o w y m ,  
świa t z w ra c a  na n ich  oczy w o c z e k iw a n iu  b o le s n e in .  J e g o  
p rzysz łość  od ich w y b o r u  zależyć b ę d z ie .  E u ro p a  je s t  p o d z ie ­
lona na dw a o b o zy ,  tu r e w o l u c y a ,  a  tam  k o n t r a - r e w o l u e y a ,  
t r z e b a  s ta nąć  w j e d n y m  lu b  w  d r u g im .  D yp lo inacy i  n iech  się 
s t rzegą  S ł o w i a n i e ,  ona  Po lskę  p o p c h n ę ła  do  u p a d k u , w je j  
l ę k u s ą  oni n a r z ę d z ie m  ,  k tó rego  o n a  używa przeciw sw o im  
a n i e ,  ich p rz y ja c io ło m .  S ta r a  po l i tyka  n ie m ie c k a  n ie s łu s z n ie  
p rz e k l in a n a  p rzez  S ło w ia n ,  nie  j e s t  po l i tyką  rew olucy i  i D e-  
m o k racy i  n iem ieck ie j .  Czy liż n ie  w o ła ł  lud  n iem ieck i  : W ol­
ność uc iśn io n y m  P o la k o m  , W ło c h o m  , w szy s tk im  ! S ło w ia n ie  
ro z u m ie l i  ten o k rz y k ,  gdy w W ie d n iu  pośród  b a ry k a d  n iem ie .  
ck ich  za tknęli  na  je d n e j  o g ro m n e j  S ło w ia ń sk ie j  ba ry k ad z ie  
ch o rąg iew  z n a p is e m  : za naszą  p r z y sz łą  w o ln o ść !

P rz e c h o d z ą c  do  po l i tyk i  dyp lo in acy i  cesarskie j  za  k tóre j  
na m o w ą  S ło w ia n ie  s ta ra ją  się o r e s ta u ra c y ę  A u s l r y i , tak się 
B aku n in  o dzyw a .

« Wy A u s t r y a k a m i ?  C o  to znaczy być a u s t r y a k a m i?  To 
znaczy  p rzez  ro zd w o jen ie  i n ienaw iść  p o m a g a ć  desp o ty zm o w i  
do o s ła b ie n ia  ludów różnych  p lem io n ,  p r z y k u ty c h  do  w spó l­
nego ła ń c u c h a  k tó ry  t r z y m a  cesarz  aus t ry ack i ;  —  a te in s a m e m  
dodać  s i ły  t r z y m a ją c e m u  ł a ń c u c h  i u ła tw ić  ś rodk i  t r z y m a ­
nia  po w szystk ie  czasy  tych  ludów  w j e d n e m  j a r z m i e .  J e s t  
to u ła tw ić  d es p o ty zm o w i  s p e łn ie n ie  os ta tn iego z a m a c h u  na  
S ło w ia ń s z c z y z n ę ,  to  j e s t  aby  ludy p o łą c z o n e  k r w ią ,  języ k ie m ,  
o b y c z a ja m i ,  w s p o m n ie n ia m i  w ie lk i e m i ,  w iększem i j e s zcze  
nad z ie jam i  w p rzysz łośc i  i p r a g n ą c e  dziel ić  los w s p ó ln y ,  aby  
te ludy  n ig d y  się zb l iżyć  n ie  m o g ły  do s iebie  i d o b ro w o l ­
n ie  j e d e n  naród  u tw orzyć .  T o  z n a c z y ,  d o s ta rczy ć  d e sp o ty ­
zmowi siłę p o t r z e b n ą , ab y  m ó g ł  p o w tó rz y ć  dzieje Polski ,  
g w a ł to w n ie  rozdar te j  na części ,  k tó re  to części ręką  każdego  
z zab o rcó w  raz jeszcze  by ły  ro z sz a rp a n e  aby o s ta tn ia  nadzie ja  
od rodzen ia  n a  zawsze zagas ła  (gdyby  to b y ło  p o d o b n e m j  
w se rcu  tego sz lache tnego  lu d u .  P o zn aczy  pom agać  do  w y łą ­
czen ia  od sp raw y  w spólne j  S ł o w ia n o m ,  sp raw y  C z e c h ó w ,  S ła -  
w ak ó w , S e r b ó w ,  Kroatów i in n y c h  Ju d ó w ,  naszych  p lem icn -  
n ik ó w ,  jak ieko lw iek  im  d a n o  im ie  pod j a r z m e m  a u s t ry a c k ie m .

« Wy A u s try ak am i  ? Ależ cóżbyśc ie  zyskali , b rac ia  zos ta­
wszy A u s t ry a k a m i .

e  Są d w a  widoki.  —  A lb o  m o n a rc h ia  a u s t ry a c k a  zos tan ie  
tem  cz e m  je s t ,  m iesz an in ą  r ó ż n y c h  lu d ó w ,  k tó ry m  cesarz  r a -  
czy p r z y z n a ć  r ó w n e  p r a w a ,  a w tedy n a  ło n ie  tego z a m ę tu  
wy b ędz iec ie ,  czem  byliśc ie zawsze  : p o d łe  n iew oln ik i  bezs i lne  
i p o g a rd z o n e ,  skazane na  d o w o ln o ść  i rozkazy  W iedn ia  , bez 
w olnośc i ,  bez  w łasn e j  s i ły ,  bez w p ły w u  na ro zw ó j  p r z e z n a c z e ­
nia  S ło w ia n ,  a m nie j  je szcze  ludzkości .

« A lbo  m o n a rc h ia  au s t ry a c k a  n ie  m ogąc  się ostać  inacze j  , 
p r z e m ie n i  się na  p a ń s tw o  S ło w ia ń s k i e ,  j a k  to w a m  d z iś  obie- 
cu ją  —  i cóż na te in  zyskacie .  W ty m  d ru g im  p r z y p a d k u  ja k b y  
się z d a w a ło  korzystn ie jszym  dla  w a s ,  znajdzicc ież  w olność  i 
p o t ę g ę ?  B y n a jm n i e j ?  N ie  tylko uc iskać  będz iec ie  b raci  w a ­
szych obcej  n a ro d o w o śc i ,  W ło c h ó w ,  M a d z ia ró w  i N iem có w  
au s t ry ack ich  , i czy n ić  d r u g i m  czego  n ie  chcec ie  aby  w am  
c z y n io n o ,  lecz jeszcze  s taniec ie  się sam i n iew o ln ik am i  i s ł u ­
ża lcam i w łasn eg o  r ząd u  desp o ty czn eg o ,  gdyż w iedźc ie  o t e m ,  
ż e t e n ,  kto u j a r z m ia  d r u g ic h  sam  sob ie  j a r z m o  g o t u j e ; j a  Ros- 
s y a n i n , w a m  to p o w ia d a m .  W tedy  śc iągnę l ibyśc ie  na  siebie  
n ien aw iść  n ie  ty lko t y c h ,  k tó ry ch  uc iskać  b ę d z ie c i e ,  a leby-  
śc ie śc iągnęli  n ie n a w iś ć ,  g n ie w ,  p o g a rd ę ,  p rz e k le ń s tw o  i i n ­
n y c h  u c iś n io n y c h  lu d ó w ,  a n ę d z n e  n a rz ę d z ia  n ieszczęścia  i 
u p a d k u  d ru g ic h  —  praco w a l ib y śc ie  n a  w ła s n e  n ieszczęście  i 
u p a d e k .»

Z c es a rzem  w W i e d n i u ,  m ów i dalej  B a k u n in ,  S ło w ia n ie  
aus t ryacc y  b y l iby  n ic z e m  , ze w szyslk iem i zaś p lc m ie n n ik a m i  
w o j c z y ź n ie ,  s ta liby  się o lb rz y m ie m  , 8 u  m i l io n o w e m  m o c a r ­
s tw e m  , n iezw y c ię ż o n y m  wolności  p u k le rz e m  , r adośc ią  i d u ­
m ą  o d rad za jące j  się ludzkości .

« Go do Rossyi , która sama jedna między S ło w ia n a m i za­
ch ow ała  nietkniętą n iepodległość  i w przekonaniu S ło w ia n  , 
w niej leży podpora i s iła  S ło w ia ń s z c z y z n y ,  trzeba żeby S ł o ­

w ian ie  ro z ró ż n ić  um ie l i  R ossyę  u ja r z m io n ą  od R ossyi  p o w s ta ­
jące j  za  w olność  , i n ie  w jej sa m o d z ie rż c y  u fność  sw oją k ł a ­
dli , ni w n im  z b a w ie n ia  s z u k a l i . »

O kazaw szy  j a k  po l i tyka  ca rska  t rac i  codzień  na w p ły w ie  
i p o t ę d z e ,  i tam tylko m a  jeszcze  sw oje zn  iczenie  , gdzie  E u ­
ro p a  ju ż  się r o z p a d a  ze  s ta ro ś c i ;  że lud  rossyjski  ju ż  się z le­
ta rg u  ocu ca .  —  « W ie rn o ść  wojska  ro ssy jsk iego ,  m ó w i  a u t o r ,  
z a c h w ia n a  w s p ó łc z u c ie m  S ło w ia n in a  do  S ł o w i a n i n a , jes t  
d o tk n ię ta  w sam o s e r c e ,  k tó re g o  u d e rz e n ia  o d p o w ia d a ją  po 
b r a te r s k u  u d e rz e n io m  serca  po lsk iego .  Tak j e s t ,  se rce  R o s -  
sy a n  k rw ią  się za lewa z boleści i w s ty d u  na w idok  tych  d o -  
r a d zcó w  n iem ieck ich  , carsk iego  b e r ł a  , z d rad za jący ch  j e d e n  
z ludów  s ł o w i a ń s k i c h , w ydając  go z lak iem  o k ru c ie ń s tw e m  
na  ł u p  ty r a n o m  n ie m ie c k im ,  lub  m m  i z n im i  się dz ie ląc .  S e r ­
ce  Rossyan k rw ią  się zalewa i w z d y m a  z o b u r z e n ia  , p a t rz ą c  
na  los o k ro p n y  lego  h e ro icznego  lu d u  b ra c i  S ło w ia n  , lu d u  , 
k tó ry  nas wszystk ich  p o p r z e d z i ł  na  d ro d ze  w o l n o ś c i , k tóry  
w d ł u g i e m  m ęc z e ń s tw ie  p rz e la ł  swoją k rew  d ro g ą  dla  p r z y sz ło  
ści  nas  wszystk ich  , a k tó ry  n igdy n i e z w ą t p i ł , n igdy  n ieodpo-  
c z ą ł ,  m im o  k rz y w d y  n i e w y p o w ie d z ia n e j  n ie s ły c h a n e  n ieszczę­
śc ia ,  k tó rego  z m a r tw y c h w s ta n ie  będz ie  d la  nas  h a s łe m  o g n i -  
s t e m  o św ieca jącem  noc naszej d łu g ie j  n ie w o l i ,  i poprowadzi 
w szystk ich  S ło w ia n  d ro g ą  w yzw o len ia  i szczęścia .  T ak  j e s t , 
Polska je s t  kolcem  w  ciele  d e s p o ty z m u  rossyjskiego ; r a n a  
tego c ia ła  j e s t  żywa , od czasu  z b r o d n i  p o d z ia łu  , k rzyż  na 
k tó ry m  d es p o ty zm  rossyjski p r z y b i ł  m ę c z e n n ik a  , j e s t  n a r z ę ­
dziem  jego  w ła s n e j  pokuty  i na tem  m iejscu  ka tu szy ,  m us i  z a ­
k ończyć  swój żywot z b ro d n ic z y .  P rzeczuw a to M ikoła j  i coraz 
g łęb ie j  zap uszcza  sw oje  szpony  sępa w cz ło n k i  d rg a jące  t o z -  
da r teg o  c ia ła  Polski , aby te n i e ś m ie r te ln e  c z ł o n k i , n ic  zb ie­
g ły  się z sobą na n o w o ,  n ie  s ta ły  się c ia łe m  ż y jącem  i nie 
s p e łn i ły  na c a r z e ,  kacie s łow iańsk im  , s t raszne j  zem s ty  d ł u ­
go  o d k ła d a n e j  ale n ie  zan iecha ne j  n ig d y .  P o tę g a  i ś w ie tn o ść  
około  n iego  , ale w n ę t rzn o śc i  targa m u  jak ś m ie r te ln a  k a tu ­
s z a ,  p o łk n ię ta  zdobycz  , k tóre j  desp o ty zm  n ig d y  nie  s t raw i .  
P rz e c z u w a  i wie on to w szy s tk o  ,  lecz n ie  wie i w ie rzy ć  nie  
c h c e ,  że t r u c iz n a  p row adz i  spus tosze n ie  po c a l e m  jego  c ie ­
l e ,  że  je g o  w o js k o ,  żo łn ie rze  i j e n e r a ł o w i e ,  g d z ie  tylko 
z n a jd u ją  się r azem  z P o lakam i , u lega ją  c z a ro d z ie js k ie m u  
w p ły w o w i  Polski , tego św ię tego  p r z y b y tk u  narodow ośc i  w szy ­
s tk ich  S ł o w i a n .  T ak  j e s t ,  R ossyan ie  c z u ją  jak  Po lacy  są n a ­
t c h n ien i  ich d u c h e m  , i w z b aw ien iu  Polski w id zą  w łas n e  
z b a w ie n ie  ; n ie  m a ją  j u ż  walczyć p r zec iw  P o l s c e , ale za s p r a ­
w ę  polską ,  u

n R ew olucya  je s t  w szyslk iem  dla w a s ,  mówi nas tępn ie  B a ­
k u n in  , o n a  je s t  w aszem  p r z e b u d z e n ie m  do  ż y c i a , w aszem  
z m a r tw y c h w s ta n ie m  , nadzie ją  , zb a w ie n ie m  i p rzysz łośc ią .  
P o w ia d a ją ,  że  j u ż  u p a d ła  pod razam i k o n t r a - r e w o lu c y i ,  k ł a m ­
s t w o .  R z u ćc ie  w zro k iem  o k o ło  s ieb ie  i pa trzc ie  na je j  d z ie ła .  
P a t rz c ie .  R ewolucya  j e s t  w szędzie .  O n a  sam a j e s t  s i ln a .  D u c h  
n ow y ,  z swoją potęgą  r o z k ł a d u ,  wn k n ą ł  w lu d z k o ś ć ,  n u r ­
tu j e  i w zyw a sp o łe czeń s tw o  eu rope jsk ie  w sw oich w a r s tw a c h  
n a jg łę b s z y c h  i n a jc iem n ie js zy ch .  R ew olucya  n ieo d p o czn ie  aż 
z u p e łn ie  zn iszczy  s ta ry  św ia t  ro zb i ty  i postawi na je g o  m ie j ­
scu  nowy św ia t  lepszy .  W niej tedy  i w niej ty lko  je s t  s i ł a  i 
d z i e l n o ś ć ,  z u p e łn e  b ezp iecz eń s tw o  i zw ycięz tw o.  N ieprzy j-  
m u je  ona  o z i e m b ły c h  i p o ł o w i c z n y c h ,  o d p y ch a  c u d z o ł o -  
ż n e  u m i z g i , so jusze  w ą tp l iw e  lub  p r z y c z a jo n e .  T rz e b a  się 
je j  o ddać  c ia łe m  i duszą .  P o t ę g a ,  p r a w o ,  p r a w d a  i zbaw ien ie  
e p o k i— to o n a .  P o  za n i ą ,  n ie  m a  ro z t ro p n o ś c i  an i  m ą d ro śc i ,  
an i  poli tyki .  O r ia  j e s t  tem  w szyslk iem  co p ro w ad z i  do  ce lu .  
O n a  sam a m oże  w y s ta rcz y ć  c z y n n e m u  życiu  c z ł o w i e k a ,  n a ­
d ać  n ie w z ru sz o n ą  p ew ność  s i e b i e ,  u c zy n ić  każdego  z d o ln y m  
c u d  s tw o rzy ć  i z a m ie n ić  w m assę  żywą i ożyw iającą  8 0  m i ­
l ionów  lu d u  uśp io n e g o  dzies ięc io -w iekow ą n iew o lą .  Rzućcie  
się z a t e m  w R e w o lu c y ę .  O dda jc ie  się je j  z u p e łn i e .  Bez  niej , 
n ie  m a  S ło w ia ń s z c z y z n y .

« Z e rw i jc ie  n a resz c ie  i na zawsze z r e a k c y ą , ze rw ijc ie  
z d y p lo m a c ją  , z e rw i jc ie  z każdą c iasną  po l i ty k ą  was nie  go ­
d n ą ,  i rzućc ie  się odw ażn ie  i z u p e łn i e  w o b ję c ia  R e w o lu c y i .

« R e w olucy i  pow inn iśc ie  o d d ać  się z u p e ł n i e .
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a Jak im  sposobem ?
« Zewnętrznie i w ewnętrzn ie ,  idgc za politykę rewolucyjna,  
n Jaka być powinna wasza polityka zew nętrzna  ?
« Powinniście być przyjació łmi i sprzymierzeńcami wszy­

stkich ludów i s tronnictw walczęcych za Rewolucyę.
<i Jakie narody i stronnictwa wałcza za R ow olucyę?
« Wszystkie, co walczę za własną n iepodległość,  a więc i 

za wolność wszystkich , a więc przeciw nieprzyjacielowi 
w sp ó ln em u ,  przeciw sprzysiężeniu despotów.

o Co przedewszystkiem założyło sobie sprzysiężenie de­
spotów ?

« U trzym an ie  A us try i .— Austrya służy za szranki do walki, 
,, Co tedy wyście chcieć p o w inn i?
« Przeciwnie temu co chcę despoci, to jest powinniście  chcieć 

zupełnej  zagłady cesarstwa austryackiego, Despoci rozumnie  
czynię stosownie do swych widoków, że obierają  Austryę za 
szranki do w a lk i , bo jak cesarz rossyjski popiera z krańca de­
spotyzm w Europ ie  tak Austrya,  właśnie w samem sercu  E u ­
ropy jest podstawę systematyczną despo tyzm u, Austrya ta 
bezcześć skamieniała,  jest ową tama, o która tyle razy rozbiły  
się fale rewolucyjne.  Dla tego też mamy prawo na korzyść 
wolności chcieć rozwiązania cesarstwa austryackiego, gdyż 
upadektej Austryi jest odkupieniem i wyzwoleniem wszystkich 
ludów, pod jej berłem  noszących jarzmo , jest  wydobyciem 
z więzów serca Europy. Kto jest za Austryę, jest  przeciw wol­
ności. My więc co jesteśmy za wolnośc ią ,  powinniśmy być 
przeciw Austry i.  Do nas należy przyspieszyć zagładę tego 
państwa.

o Jak  tego dokazać?
o Pomieszać szyki w dzisiejszych intrygach i planach dwo­

ru  austryackiego.
« Jak  rozpoznać te plany? 
a Widzimy co czynię s łudzy Austryi.
« K tó ry ż  nich jest pierwszym s ługę?
<i W indischgrae tz .
« Gdzie teraz Windischgraetz idzie ?
« Do W ęgier.  Zbom bardował Pragę i zabił  w niej wolność, 

zbombardował Wiedeń i zabił  wolność, teraz idzie do Węgier 
na zabicie wolności.

a Cóż nam więc teraz czynić wypada?
« Rzecz bardzo p ro s ta .  Powinniśmy dziś w Węgrzech 

oświadczyć się przeciw Windischgraetzowi,  a t rzymać z Ma­
dz ia ram i.

S K Ł A D K A
N A  R O D Z I N Ę  R O B E R T A  BLU MA ,

( L is ta  s z ó s ta .)

l.e  P e tit-Q u cv illy - —  H ubarew icz 50 c.
Oran. —  Ś liw ińsk i 2 f r .
Caen. —  K rassow ski 50  c. m
S l.-S e rv a n .  —  S trus iń sk i Adam  50 c . S tru s iń sk i A ntoni 50 c. 

B ouche 25  c . K rzeczkow ski 20 c . Krzeczkowska 10 c . S k ry p k u - 
n as 50 c.

N evers . —  Z abokrzecki 25 c. G rzesik 25 c. C zern irk i 25 c . 
M eyzner 20 c . D obrow olski 25 c. Skoczyński '5  o K rólik iew icz 
25 c .  R adoński 10 e . B ukow iecki 10 c . G ostkow ski 50  c. 
P łużańsk i 50 c . W rób lew sk i 25 c.

C hartres. —  M ickaniew ski 1 f r .
L a  Guerche. —  S try jensk i 50  c.
M o n treu il-F erto n . —  Sąebocki 25 c.
P a r y ż .  —  Ł ojew ski 10 c . Podw ysocki 15 c. C yw iński 30 c. 

K ubrak iew icz  15 c . S uch o rsk i Ju lia n  10 c . D unin  10 c .  Gy>- 
dzieki 20 c . K orabiew icz 50 c. Psarska 50  c . Jaw orsk i 25 c, 
C zapski Jó z ef 25 c.

Jo in v ille . —  C zterech  Polaków  1 fr.
S erv ian . —  G ry n fe lt 50 c . N . N . 6 fr .

W niesiono  do R edakcy i D em ocratic Pacijique. f r . 20  05 c.
« « Z lis t poprzednich fr. 147 65 c.

O gółem , f r .  167 7 0 c.

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

W c a łó m  pań stw ie  rossyjskiem  wielkie podatki,  liwerunki i 
pobór do wojska, —  W Królestwie Polskiem, podatki, ofiara, 
podym ne i szarwarkowe powiększono o p o ło w ę , podatek 
znany pod nazwiskiem liw erunkow ego , o dwie trzecie części.
—  Mimo to nakazano liwerunek w naturze i ustanowiono po­
datek osobisty, pobierać się mający od zasług płaconych w pie­
niądzach lub ordynary i .  Do wojska polecono przyjmować 
ludzi nawet więcej jak 30  lat mających , jeżeliby pomiędzy 
młodszymi nie było  dostatecznej ilości,  jaką dostawić pole­
cono. —  G alicy a i  inne prow ineye austryackie , od roku, bez 
przerwy dostarczały rekrutów, a teraz znowu Galicya z o k rę ­
giem Krakowskim , maję dostawić pięćdziesiąt tysięcy ludzi.
— R ząd p ra sk i  zaopatruje spiesznie Spandau i inne fo r tece ,  
nowe zaciągi landwerów powołane pod broń. —  Wszystkie te 
trzy mocarstwa , czynię ogromne wysilenia — a pomimo ł ą ­
cznego interesu , stawiania oporu ludom dobijającym się 
praw swoich —  nie są przecież w zupełnem  między sobą po­
rozumieniu .  Projekt  cesarstwa niemieckiego zgodny z dążno­
ściami króla pruskiego, który pod pewnemi warunkami 
wspierałby Mikołaj , niedogodny jest  dynastyyi Habsburgów, 
i nie podoba się s tronnictwu starowierców rossyjskich , c o ­
dziennie silniej przemagającemu w gabinecie rossyjskim. 
Gwardye okazują widocznie nieukontentowanie i niechęć wal­
czenia przeciw wolności ludów. — Niepewną jest  wiadomość 
o wkroczeniu wojsk rossyjskich do Siedmiogrodu , ale to jest  
p e w n a ,  że w skutku żądania Porty ,  Anglia silnie n as ta je ,  
aby Rossyanie ustąpili z Mołdawii i z Wołoszczyzny. — P o ­
d ług  doniesień G azety  W rocław skie j; Węgry oprócz 16(1 
tysięcy a rm ii ,  mają wiele gerylasów, ożywione są najlepszym 
duchem  —  wszędzie powtarzają , że wojna dopiero się zaczy­
na. —  Jenera ł  Dembiński dowodzi armią rozłożona nad Gissą 
(Theiss). — Dziennik Soldaten Freand donosi : « Oddział P o ­
laków pod dowództwem pułkownika Pio trowskiego, z Kar- 
patów węgierskich, zamierza wkroczyć doG al icy i ,  Austryacy 
obsadzili wszystkie przejścia , w lada dzień przyjdzie do wal­
ki. » —  Podług  doniesień z Krakowa , wysiano z tamtąd 4 
lutego dwie kompanie  piechoty % 6 a r m a ta m i , które szybkim 
m arszem dążyły w cyrkuł S a n d e c k i , doką oddział Węgrów 
m ia ł  wtargnąć.

Spirydyon Sługocki Grek , zechce się zgłosić w ważnym 
dla niego interesie , osobiście lub lis townie, do Antoniego Mi- 
reckiego, rue  du  Nord 15b is ,  a Paris.

Z M A R L I.

Dnia 16 listopada 1 8 4 8 ,  u m ar ł  w Marseille (Bouches-du- 
Rhone),  Z aborsk i T an ,  członek Towarzystwa Demokratyczne­
go P olsk iego .—  Urodził  się w N o w ej-W s i , w województwie 
Płockiem  , r .  1 8 0 8 . —  Przed  rewolucyę 1 8 3 0 ,  uczeń wy. 
d z ia łu  p r a w a ; po r e w o lu cy i , żołnierz w artyleryi p iesze j ; 
2 0  lutego mianowany podoficerem 4G klasy ; po bitwie G ro ­
chowskiej ozdobiony krzyżem wojskowym; 10 września 
awansowany na podoficera 3*1 klasy, a 4 października na pod­
porucznika artyleryi.  — Był w bitwach : pod G ro ch o w em , 
Białołęką , W awrem , Dembem-Wielkiem , O s tro łękę ,  Miń­
skiem i Warszawę. —  W Emigracyi skończył wydział prawa 
w A i x ; a ostatecznie b y ł  naczelnikiem bióra u jednego z naj- 
pierwszych avoutfs w M arsy l i i .—  Powszechnie ża łow any ,  
od wszystkich wysoko ceniony. Towarzystwo traci w nim je ­
dnego z najgorliwszych swych członków, spóltowarzysze na j­
lepszego przyjaciela .

Dnia 24  grudnia  zeszłego roku, w Rom orantin  (L o ir -e t-  
Cher), po krótkiej chorobie  zakończył życie Obywatel Wiktor 
Osuchowski by ły  oficer 3s° pu łk u  piechoty liniowej. Emigra-  
cya w nim traci zacnego i dobroczynnego kolegę a Ojcz\zna 
jednego z jej w ytrw ałych  obrońców.

W  D R U K A R N I  L . M A R T I N E T ,  PRZY ULICY M I G N O N ,  2 .


